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D u s z a  m a !  e g o  g a z e c i a r z a
W  o g r.is k u  a zte c i ulicy na N o w y m  Z j e ź d z i e

Dzieci ulicy te dwa słowa mie- wieczorem, gdy wszystkie gazety już 
tuczą w sobie morze smutku i me- sprzedadzą, jeszoze inni nocuj? w
laiieholji. A jednak zaledwie wkra­
czam w obręb ich małego państwa —  
ogniska Towarzystwa Przyjaciół 
Dzieci Ulicy — widzę już i czuję, że 
o tej przystani dzioci samotnych i 
opuszczonych, pizez ulicę wychowy­
wanych, ” iema nic smutnego. Zło 
.yeia nie śmie przekroczyć progu te­

go domu, który ma im zastąpić ro­
dzinę, przjjaciół i szkołę, promienio­
wać ciepłem familijnem, otoczyć do­
brocią i serdecznością tych, którzy 
bardziej, niż głód chleba, odczuwają 
głód serca.

SYNKOWIE
Uchylają się niskie, oszklone 

drzwi — mały kolorowy przedpokoi le 
i wchodzi się odrazu do jadalni. 
Świeżo, jasno, czysto, wielki stół i 
Lredeos, kwiaty w oknach, jak w 
tylu innych domach i rodzinach. 
Pędraki 10 i 12-letni» zajadają ko­
lację. NUsy w kubkach pogrążone, 
oczy strze’ają wesołenu błyskami na 
wszystkie strony. Nikt ich nie piinu 
t ,  ani nie strofuje, są przecież „w 

domu, aa swoich śmieciach". Czasem 
m-ycbowawca pogładzi jakąś głownię 
po włospeh, a „głoi’ na“ podnosi 
wdmęcjne, kochające spojrzenie i 
mówi pieszczotliwie: „Wujku!" Nic 
na* tu bowiem „pan?. kierownika", 
ani , pana wychowawcy". Jest wu­
jek, stryjek, d r  "dek i są synkowie 
— eab grom ad t, witosów, 30, 10, 

więcej.
„Synkowe" się zmieniają: jedni 

przychodzą ramo, 'uni popołudr'u lub

Ciechocinek
PENSJO NAT

J U L  J  A N O W K A
D£=^J S a w i c k i e j

Now jczesny komfort. Kanaliza­
cja. Kuchnia wykwintna djetc- 
tyezna Maj i wrzesień ceny wy- 

jątkowo przystępne.

ognisku, które jest wszystkie®*: do­
mem, hotelikiem (łazienka i  prysz­
nic), białe, porządnie zasłane, łóżka 
i nawet lustro (zawieszone ,gla żąda­
nie publiczności"), restauracja, świet­
licą, azkołą, klubem sportowym i to­
warzyskim. Gdy nadchodzą święta, 
taksamo jak w miljonnch innych do­
mów na św;9cie, piecze się. ciasto, 
gotuje wo.ine szynki i kiełbasy, a w 
wig-Iję jest taka. sama jak wszędzie 
wigilijna wieczerza poa choinką 
przy rodzinnym stole. Niema „dobro­
czynnych" mpek, łaskawie darowa­
nej gwiazdki lub święconego dl? 
biednych dzieci Niema żadnej łaski, 
żadnego daru z politowaniem i łezką 
w oku ofiarowanego. Życie gazecia­
rzy w ognisku płynąć mus, normal­
nym trybem, tak jak w każdej pol­
skiej rodzinie. Jednak za obiad czy 
kolację muszą, zapłacić 5 czy 10 gro­
szy, jeśli nie mają pieniędzy — od­
pracować dany posiłek ozy nocleg. 
Mają zato poczucie, że nikt im łaski 
nie robi.

0  TWAR? DZIECKA
Ognisko jest prawdziwem w. ba 

wioniem dla tych chłopców. Bo cóż 
ma robić malec, którego ojciec jest 
notorycznym pijaniem i nożowcem, 
a ma-tka prostytutką, c-o syn bezro­
botnego, mieszkający w suterynie, 
gdzie gn‘eźdz’ się kilkanaście osób, 
lub sioiota, który nie ma. nikogo na 
śmiecie i nocuje gdzie się da — na 
śmietniku, pod mostenj lub pod 
schodami ?

Wychowanek ulicy, mały gazeciarz 
zna życie z iego naigorszej strony. 
Jest 10-let nim stary m człowiekiem 
lub sprytnym doświadczonym fran­
tem —  wszystkiem, tylko nie dziec­
kiem. Najpiękniejszy okres życia — 
dzieciństwo, Oaza i źródło kryształo­
we, które osładza i opromienia lata 
dojrzałe, zostało mu przez los ode­
brane, wypaczone, zniweczone.

Tu w ognisku dopiero odsłania się 
— nieraz po długich miesiącach nie­
ufności i uporu — właściwe oblicze 
dziecka. Dziecka, które jest sprag­
nione pieszczoty, któro chce wymó-

/  NASZYCH U Z b R O W lS K

C t e r t o i i n e k - Z d r ń j
Przt3zło  sto la t istn ien ia* P ięk­

ny szm at czasu w zrastan ia  z n i­
czego, w łasnem i siłam i, w łasnym  
dorobkiem ! Piękna trad ycja!

Podziw iam y dziś w  C iechocin­
ku szereg  w spaniałych  gm achów  
kąpielow ych, p ierw szorzędne u- 
"ządzenia balnologiczne, przepię­
kne parki, w śród których tonie  
ca ły  C iechocinek; w szystko to 
jęat dorobkiem  w łasn ej gospodar­
ki C iechocinka tem  m ilszym  że, 
de facto , gospodarzam i byli od 
początku istn ien ia  do dziś —  Po- 
raey

.W szystkie gm achy kąpielow e i 
zabudow ania Zakładu pow itały  
jeszcze przed w ojną św iatow ą.

Po w ojnie Rząd Polsk i, poma­
gający  stale naszym  uzdrow is­
kom, przeprowadził, w ed łu g  pro­
jektu prof R adziszew skiego, na

i sosnowymi. Zarząd U zdrow iska  
stara się  u staw iczn ie uprzyjem ­
nić kuracjuszom  pobyt: koncerty, 
rauty, konkursy sportow e dają  
m ożność bardzo m ile czas spędzić 
w Ciechocinku. K uracjusze, przy­
byli ze w schodnich  i południo­
wych dzielnic Polski, m ają przy­
tem  sposobność w  jednodniow ych  
w ycieczkach  zw iedzić piękne i 
pełne pam iątek m iasta  Pom orza: 
Toruń, Gniezno, K ruszw icę, 
Grudziądz i t. p.

Ceny kurtaksy i kąpieli zostały  
znacznie obniżone. Przytem  sezon  
letn i podzielony je s t  na 5 okre­
s ó w - w  I i V okresie (m aj i paź­
dziernik) w szystk ie zabiegi i kur- 
taksa obniżone będą do 50%, w  
II i IV okresie (czerw iec i w rze­
sień ) do 25%.

W ędrówka po w iliach  i pensjo-
w ielką skalę in sta la cje  wodoc,ą~ i nutach daje bardzo dodatnie po- 
gowe, zaopatrując C iechocinek w  i jęcie  o zab ieg liw ości i pracy oby-

tak pięk- 
przyciągają  szeregi zwic-

parki. kwietniki  są

pierwszorzędnej jakości wodę 
źródlaną do p icia. Przystąpiono  
rów nież do w iercen ia  nowych źró­
deł, spodziew ająe się  uzyskać go­
rące solanki. K ilkuletnia praca 
dała w span iałe rezu ltaty  —  Cie­
chocinek jest dziś znaną w całym  
św iecie  term ?. C iechocinek jest  
dziś całkow icie osuszony; dawna  
wilgoć w pew nych dzielnicach  
przeszła do historji.' U lice a s fa l­
towane i polewane ob fic ie  mogą 
być wzorem utrzym ania czystoś­
ci
ne, że
czających  z bliższych  i dalszych  
okolic, co je s t  tępi ła tw iejsze, że 
dojazd sam ochodam i po doskona­
łych  szosach, dostępny jest ze 
w szystk ich  stron kraju.

C iechocinek sp ecja ln ie pięknie  
w ygląda w maju i kuracje w tym 
m iesiącu  są  bardzo dogodne — 
lan ie  i bez przepełn ien ia. C iecho­
cinek coraz w ięcej zdobywa sobie  
zwolenników wśród m ieszkańców  
Pomorza i Poznańskiego. O stat­
nie lata  w skazują sta ły  wzrost 
frekw encji doborowego polskiego  
tow arzystw a.

Rozrywek w Ciechocinku jest  
m nóstw o, pom ijając już spacery  
po parkach: głów nym , tężniowym

w ateli. N ie m ożemy zapom nieć, że 
Ciechocinek przeszedł ciężkie  
ch w ile od początku w ojny. Odbu­
dowa jednak zniszczonych i obra­
bowanych pensjonatów  i dwor­
ków poszła szybko i dziś takie  
pensjonaty’, jak np. „Home" urzą­
dzone są w g. now oczesnych w y­
m agań z bieżąca, gorąca i zimną 
wodą w pokojach. R ów nież pen­
sjonaty „Juljanówka" i „K ościu­
szko" znane są ze sw ych nowocze­
snych urządzeń.

K uchnia dla kuracjuszy wr pen­
sjonatach  ciechocińskich  jest  
wzorowo prowadzona w g, prze- 
pisów lekarzy.

Bardzo staranna je s t  budowa  
kom fortowego hotelu  i sanato- 
rjum. Podobno zarząd uzdrow is­
ka, projektuje przeprow adzenie  
do wzorowo urządzonych pensjo­
natów solanki z gorącego źródła  
w celu u łatw ien ia  kąpieli ciężko 
chorym kuracjuszom .

Ceny’ pokoi od 1.50 zł. dziennie. 
Ceny pensjonatu  pierw szorzędne­
go z pościelą, b ielizną p ościelo­
wej w I sezon ie od 5 zł. d zienn ie; 
w II sezonie od 7.50 zł

C iechocinek w zupełności za­
słu guje na miano europejskiego  
uzdrów isk a l

wić słowo ,.dziadku" ozy „wujku", 
choćby do człowieka obcemu, bliskie­
go irau j odym a sercem przyj aznem 
i dla spra wy dziecięcej odda-nem.

Zła, sztuczna patyna ulicy, troski 
codzienne nie na dziecinne, wątłe 
barki obliczone, odpadają, rozpływa 
ją się w niepamięć. Chłopak zapo­
mina o wszystkiem, lcopic z zapałem 
grządki pod georgu.je w ogródku, 
gra w ping-ponga lub w siatkówkę, 
pochłania książki podróżnicze-, lub 
mozoli się nad konsrrukcją modelu 
samolotu. Jest sobą — dzieckiem sła 
bom, potrzeba jąc™ życzliwej opie­
ki i wskazówki, a przytem ambit- 
nem, jat rzadko które dziecko i  in­
teligencji.

AMBICJA 1 PRAWOŚĆ CHARAK­
TERU

— Gdyby porównać dziecko inte­
ligenta z takim malcom z najgorsze­
go nieraz środowiska — mówi dy­
rektor towarzy-stwa, p. Lisiecki — 
to nic wiem, na czyją korzyść wy­
padłoby porównanie... Chłopcy mają. 
wrodzoną szlachetność i prawość 
charakteru, przytem jakąś zdrową 
pierwotność natury i głębokie poczu­
cie sprawiedliwości. Jeśli przekonają 
się, że ktoś jest im szczerze życzli­
wy — są oddani duszą i eiałem do 
śmierci, daliby się na kawałki porą­
bać. Są wytrwali w pracy i niesły­
chanie- ambitni. Najważniejsze tylko, 
by odkryć, w lalum kierunku mają 
zamiłowanie. Najgorszy włóczęga i 
nicpoń, notowany we wszystkich ko­
misariatach, zamieni się. wtedy w 
uczciwego, pracowitego chłopca, któ­
rego można „owinąć dookoła palca". 
Jcdon z chłopi ów z rodziny nędzarzy 
handlowal ooąUit-u gazetami do god :.
1 w nocy’, ale cenzurę zc szkoły 
przyniósł mi 7. samotni piątkami, lak 
się starał, byle go tylko przyjąć na 
kolonję letnią.

— Miimy bardzo uzdolnionych, np, 
w kierunku muzykalnym. Orkiestra 
ogniska mogłaby śmiało dawać kon- 
efefty w radjo. Mają cbóiysekej? sa­
molotową (budowa moucli); na Bo­
że Narodzenie wy dali pierwszorz^d- 
ne przedstawianie na Pradze, wysta­
wiając szopkę Or-Ota. Dorobili do 
niej W hubie tańce : piosenki, sukces 
był wtedy niebywały — publiczność' 
obsypała ich kwiatami.

WOLn O, c z y  n i e  w o l n o ?
Ogniskiem rządzą pewne prawa 

niepisane, których przestrzegają 
skrupulatnie, choć żaden oficjalny 
regulamin, czy przepis ich nie krę­
puje. To przecież dom, a nic przy­
tułek, niema więc żadnego: „wolno" 
lub „nic wolno". W) maga się kultural­

nego zachowania, szczerości i  praw 
domówności, oraz porządnego prowa­
dzenia się nietylko w ognisku, ale 
wszędzie: na ulicy, w miejscach pob­
liczyć li. Karą na jsroższą za kłam­
stwo ozy niewłaściwe zachowanie 
jest t. zw. urlop, t. j. pozbawienie 
wchodzenia do ogniska przez, kilka 
dni.

I to jest najgorsze- Bo cnłopcy 
kochają naprawdę swój dom. Szko­
da tylko, że ob„ ogniska dla gaze­
ciarzy — na Pradze i na Nowym 
Zjeździć — mogą nomieścić zaledwie 
kilkuset chłopców. A przecież dzieci 
ulicy, potrzebujących pomocy mamy 
w Warszawie około 17.000...

A. Orz.

Dud«?«-law* i ećeifel
r e d a k t o r e m  „ P i ł s u d c z y k a ”

A r e s z t o w a n ie  s z a n ta ż y s t y  p r a s o w e g o

s z t y w n e
5 i:?™*-*-;

r "  i c #  :.P t^ ;hó/YŻy ia®*

E ATOWICE, 27.4 W Katowicach 
aresztowano niejakiego Stanisława 
Dudka, podającego si« wszędzie za 
redaktora i wydawcę ^czasopisma 
„Legionista Inwalida", oraz „Pił- 
scdczyk". Dudek zaopatrzony w 
znane praktyki ogłoszeniowe różnych 
wydawnictw spod iirm y sanacyjnej, 
p ostan o  ił zrobić interes na odpo­
wiednio dobranych tytułach swych 
czasopism, nie wahając się nawet 
przed wejściem na drogę szantażu.

Oba wyżej wy mi< uione, wydawane 
przez Dudka czasopisma, służyły wy - 
łączade za poretoket do nabierania 
ludzi na płatne ogłoszenia. Miano­
wicie Dudek zaangażował kilku akwi­
zytorów, zbierających ogłoszenia w 
sposób, kolidujący z paragrafami ko- 
clokoU karnego. Akwizytorzy Dudka 
tc-roryzowali śląskich kupców i prze­
mysłowców groźbą, przykrych na­
stęp! tw, jakie miała za sobą pociąg- 

| nąć odmowa umieszczenia płatnego

ogłoszenia w „Legjoniśeie - inwali­
dzie", albo w „Piłsudczyku".

Mimo, żc Związek Lcgjonidów o- 
raz Inwalidów V, ojeiiuych ogłosił, żc 
czasopisma Dudka nio są organami 
żadnego z tych związków, -wielu u- 
lęklo się gróźb i zapowiedzi różnych 
doniesień do władz i opłaciło ogło­
szenia.

Dudek, który podaje się także za 
oficera rezerwy aimji BałachowLiza, 
ma już za sobą kompromitujące zaj­
ście, „akie miało miejsce w ubiegłym 
roku w jego dawruejszem mieszka 
pin w Piotrowicach. Dudek przyjął 
wówczas nową służąca, która prze­
straszona natarczywemi zalotami 
swrgo pana, wyskoczyła z pierwsze­
go piętra na podwórze, doznając bar­
dzo poważnych okaleczeń. Dotych­
czas niewiadomo, czy w związku z tą 
sprawą Dudek został pociągnięty do 
odpowiedzialności karnej.

E k s m i s j a  l o k a t o r ó w  z  z a m k u  z  X I V  w .

Jak robif geszefty na ruinach?
O s z u k a ń c z a  f a h r y i c a  z a o y t k ń w

GNIEZh O, 27.-1. Tak donoszą z 
Szubina wyszła tara naj*w niezwy­
kła afera dowodząca, że nawet na 
minach starego zapomnianego zam-

ku niożna zrobić debry interes, byle 
zbytnio nic kręnować się oglądaniem 
na przepisy prawa i na kodeks kar­
ny. Mianowicie młynarz z Szubina.

HIUUI .  .

Po reorganizacji gmin mamy
1095 gmin zamiast 10347
w w o j  za ch odn ich  i p o łu a m o w y c n

Po wprowadzeniu gm in zbioro­
w ych na obszarze 4 w ojew ództw  
m ałopolskich i 2 zachodnich ilość  
gm in w iejsk ich  w tych w ojew ódz 
w a c h  ustalona zosta ła  na 1095, 
a ilość grom ad na 10.490.

Na terytorjm n województw a  
pom orskiego .179 grom ad utworzo 
no z sam ych tylko b. obszarów  
dworskich, a na terytorium  woj.

poznańskiego —  344.
Przed nowym podziałem  na ob 

szarze w spom nianych 6 w oje­
wództw znajdow ało się  10.347 
gm in w iejsk ich

Ilość gm in je s t  zatem  obecnie 
10-krotnie m niejsza —  innem i sio  
w y. nowe gm iny zbiorowe obej­
m ują średnio no 10 gm in daw­
nych.

J a k  o b n i ż o n e  b ę d ą
T a k s y  w  u z d r o w s S k a c h

C IECH O C IN EK  d w o r e k

„Andrzelów ka“
A l, Marsz. Piłsudskiego 9, przv Ła- 
zienkae' . poleca pok„,e umeblowa­

ne. Kanalizacja. Ceny niskie

Ze w zględu na to, że z dniem  f 
maja rozpoczyna s ię  w w iększoś­
ci uzdrowisk p ierw szy sezon w io­
senny, w ydane ju ż zostały  zarzą­
dzenia dotyczące obniżki taks i 
opłat za kąpiele.

W uzdrowiskach państw ow ych, 
ustalono m aksym alne ‘dawki na 
stęp ujące: w Krynicy w głównym  

| sezonie najw yższa opłata obniżo­
na została do 32 zł. z 38; w Cie­
chocinku z 30 na 28 zł.; w Drus- 
kiennikach z 26 na 24 zł.; w Bu-

C I K C E n O i C S W E f c €
p f n s j o n a t

„ K O Ś C I U S Z K O ”
J. BRZEZIŃSKICH, tel. 34

Najlepszy punkt zdrojowiska. 
Woda bież. w pokojach. Garaże. 
Kuchnia wyborowa. Djetotykn.

sku na 22 z 24 zł W pierwszym  
sezonie w iosennym , trwającym  
do 15 czerw ca, jak i w  późnym  se ­
zonie letnim , trw ającym  od 15 
sierpnia, w szystk ie taksy zredu­
kowane będą o 25 proc W obu 
tych sezonach ulgow ych cena ką­
p ieli w uzdrowiskach państw o­
wych zredukowana będzie o 10 
procent.

Związek uzdrowisk polskich  
przystosuje opłaty w uzdrow is­
kach pryw atnych do tej redukcji.

C I E C H O C I N E K
P e n s io n

H O  N E
C e n t r u m  C i e c h o c i n k a ,  

n o w o c z e s n y  k o m f o r t ,  

k a n a '* z a c j a ,  w a n n y ,  

w o d a  g o r ą c a  i z i m n a  

w  p o k o j a c h .  

K u c h n i a  w y k w i n t n a  

d j e t e t y c z n a
Telefon m ię d z y m ia s to w y

H- 27

C f e c h o c t o e k
jś Willa t f  

„ S a t u r n a ”
d l a  c h r z e ś c j a n

Najzdrowsza dzielnica Ciechucin- 
ka. Kanalizacja. Pokoje od 1 ma­
ja do 1 listopada z pościelą i u- 
sługą. Stołowanie na miejscu we­

dług życzenia.

Niewątpliwie mord polityczny
Tdje.W£4 marciu pod Lwuwem wyjośii.ciiia

IAYĆAV 27.4 (tel. wł.). Tajemnica 
krwawego zajścia na polach pod 
llzęsną 1’oKką, o ozem donosiliśmy 
przed kilkoma dniami, wyjaśnia się. 
Zdaje się nie ulegać wątpliwości, że 
Kowalukówna, córka parocha ru­
skiego ze Stanisławowa, i Kopacz, 
maturzysta, pochodzący zc wsi u 
kraińsklj Sołonki, których zwłoki 
znaleziono pod Rzęso A zostali tam 
zwabieni i zamordowani. Zwłok' le­

żały wśród moczarów, a jednak bro­
ni palnej w pobliżu nie było. Została 
więc ona przez sprawców morder­
stwa odł-azti zabrana.

Ma się tu do czynienia z pora­
chunkiem względnie zemstą ze stro­
ił J UON, której nie podobała się rola 
Kowalukowny, podczas procesu o 
zamach na pocztę w Gródku Jagiel­
lońskim, w którym zasiadła na ławie 
oskarżonych, a następnie została u- 
w olniona.

Walka z  poliną q trumnę
z e  z w i o i i m i  p r z e m y t n i k a

KATOWICE, 27.4 1 h zed Sądem 
Okręgowym w Tarnowskich Górach 
odbyła się rozprawa sądowa, będąca 
wynikiem głośnej w swoim czasie 
ka Śląsku walki z policją o trumnę 
ze zwłokami zastrzelonego na grani­
cy przemytnika-

Ś w ię to  g ó r
w  Z a K o ^ a n e m

Jak wiadomo, w  r  1934 piano  
w ane było urządzenie po raz 
pierw szy w naszym  kraju „św ię­
ta gór" w Zakopanem. K lęska ka 
tastrofa lnej powodzi, jaka naw ie  
dzi la  wojew ództw o krakowskie, 
zm usiła  organizatorów  do zan ie­
chania projektowanej imprezy.

W roku bieżącym  postanow io­
no zrealizow ać pom ysł urządze­
nia ‘ w ięta gór' w Zakopanem. 
K om itet organ izacyjny podjął już 
sw oje czynności i p lanuje odby­
cie „św ięta  gór" w okresie od 4 - -  
11 sierpnia-

V? kwietniu ub. roku straż gra­
niczna zastrzeliła niejakiego Piotra 
Saracha z W iclk:ch Piekar. Z pole 
c-enia władz śle-dezych zwłoki zabite­
go trzymano na miejscu zastrzele­
nia, a gdy trup zaczął się rozkładać, 
władze prokuratorskie nakazały nie­
zwłoczna pochowanie, obarczając 
tym obowiązkiem Urząd Okręgowy 
w Szarlcju.

W chwili wynoszenia crtutmj ze 
zwłokami Saracha z kostnicy szpi­
tala w Szerleju, 'eden z uczestników 
pogrzebu krzyknął. „Jazda z trum­
ną do Piekar, nie damy go pot h o  
wać, jak psa!". Równocześnie ucze­
stnicy pogrzebu rzucili się na poli­
cję, konwojującą zwłoki, usiłując o- 
dc-brać trumnę. Mimo to pogrzeb od­
był się, choć wśród gorszących awran 
tur, a po przeprowadzeniu śledztwa 
kilku członków rodziny Sarachów, 
oraz ich krewnych i znajomych sta­
nęło pized sądom.

śąd ezęśc oskarżonych i*onwinnił, 
a część sksaał na Idlka tygodni wię­
zienia, '“dnym zawiesza ino karę. 
drugim — nie odhaczając kaiy.

przyciśnięty kłopotami finansowrmi 
chciał sprzedać wielki kamień pia­
skowcowy z wyrytym na nim napi 
sem „Szubin — Zamęt 1250". Nie 
mógł jednak znaleźć amatora ua pa 
miątkowy kamień, za który swego 
czasu zapłacił 100 zł. Kamień ten 
kupił nd właściciela zamku, nieja­
kiego Stnluszki.

Ów Staluszka ma za sobą niezbyt 
pochlebną, ale też i dość niezwykłą 
przeszłość związaną z minami za-m- 
ez.yoka szubińskiego.

Przed kilku laty Szubm szczycił 
się ruinami starego zaniku z XIV  
„ icku. Po woime zjawił się w Szu- 
binii pr/j bysz z Rosji, wspomniane 
już w-yżoj Staluszka, który zakupił 
grunty, na których wznosiły się rui 
r.y Ponieważ był to okres .„alonego 
głodu mieszkaniowego, Stajnszka 
postanowił nrząd :ić w zamku miesz­
kania i rychło znalazł lokatorów do 
swojej „kamienicy".- Jednak lokato­
rzy Staluszki po newnym czasie 
przestali płacić komorne, dowodząc, 
żo ruiny właściwie s? niczyje i  do 
nikogo uie należą.

Staluszka postanowił wyeksmito­
wać lokatorów. Zwrócił się więc do 
magistratu, dowodząc, że ruiny są 
iiiezdatuo do zamieszkania. Magi­
strat jednak wyszedł z założenia, że 
widać ruiny nadawały się na miesz­
kanie, skoro Staluszka wynajmował 
je jioszczogóhiyni lokatorom, kazał 
tylko przeprowadzić remont i zbudo­
wać dach nad ruinami. Bezczelny »- 
ferzysta zażądał wtedy od magistra­
tu snhwencyj na budowę dacnu, a 
gdy mu jej odmówiono zwrócił się ze 
skaigą do wyższych władz Tymcza­
sem do Szubina przybyła soecjalna 
komis ia, orzekła, że zamek ma war 
tość żaby tkową i obciążyła magistrat 
obowiązkiem konserwacji. W-związ­
ku z tem wyeksmitowano lokatorów 
Staluszki.

Zamek więc przestał dawać docho­
dy. Staluszka przystąpił zatem do 
burzenia m ia  i zaczął sprzedawać o- 
koli«,znym gospodarzom stare, lecz 
masywne cegły po połowie ceny 
W krotce koło zamku wszczął się nie­
zwykły ruch, ruiny tnikły z no Wiera­
ch ni ziemi, a zato w okolicy powlta­
to kilkanaście nowych budmków go­
spodarskich ze starej, ciemnej cegły

Nie wystarczało to jednak Sta 
tuszce. Zaczai sporządzać „pamiąt 
ki“, ryjąt na bryłach piaskowca na- 
pisy, mające doworlzić jxx.hodzesiia 
kamienia z zaniku w Szubinie Tak 
sporządzone „zabytki" .pryciarz 
sprzedawał amatorom - „bieraezom

Obecnie, gdy młynarz chciał sprze­
dać kupiony od Staluszki kamień, 
cala afera wyszła najaw.

Katastrofa samolstowa
p o d  P u ł a w a m i

LUBI iIN, 27.4. —  Jak donoszą 
z Puław , na polach w si Masów  
pow iatu puław skiego w ydarzyła  
się  katastrofa  sam olotowa, której 
ofiarą padli por. p ilot Franciszek  
W ojriarowicz oraz obserwator 
ppr. Bogdan Bolkowicz. Samolot 
wojskowry, prowadzony przez Woj- 
narow icza, w pam  w pew nej chw i­
li w  t- zw. korkociąg, co było przy­
czyną k atastrofy. A parat z nie- 
wńelkioj w ysokości rtlnął nagle  
na ziem ię, rozbijając się  doszczę­
tnie, przyczem  obaj lo tn icy  ponie­
śli śm ierć. N a m iejsce wypadku  
przybyła z Lublina specjalna ko­
m isja lotni c aa.


